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			Dla mo­ich sióstr, Brid­get Flynn i Ka­tie Flynn,
oraz mo­jej szwa­gierki Beth Boy­den,
je­ste­ście moją nie­usta­jącą in­spi­ra­cją do two­rze­nia 
sil­nych i nie­złom­nych bo­ha­te­rek

		

	
		
			SO­BOTA

			Clare mruga. Do­tyka dło­nią tyłu głowy. Czuje cie­pło. Spo­gląda na opuszki swo­ich pal­ców. Są czer­wone od krwi.

			„Dziwne” – my­śli. „Nie czuję bólu”.

			Po­miesz­cze­nie na­biera kształ­tów. Za­uważa, że znaj­duje się w prze­stron­nej, nie­ska­zi­tel­nie bia­łej ła­zience. Sie­dzi ubrana w pu­stej wan­nie. Przez okno nad umy­walką do­strzega błę­kitne niebo. Ko­lory są zbyt in­ten­sywne, by mo­gła sku­pić na nich wzrok. Od­wraca głowę i spo­gląda za sie­bie. Do­pada ją pul­su­jący ból w czaszce.

			„Ach… tak” – do­ciera do niej. „Znam to miej­sce. Wiem, gdzie je­stem”.

			Drzwi od ła­zienki są za­mknięte. Clare układa się w wan­nie i za­myka oczy, pra­gnąc po­wstrzy­mać nud­no­ści. Wra­cają wspo­mnie­nia i przy­po­mina so­bie ude­rze­nie w głowę.

			Z są­sied­niego po­koju do­bie­gają ja­kieś głosy. Nie po­trafi okre­ślić, ile ich jest. Pod­nosi się i siada na kra­wę­dzi wanny. Dwa. Je­den na­leży do męż­czy­zny, drugi do ko­biety. Ten mę­ski jest tak zna­jomy, że wy­wo­łuje ostry ból w jej klatce pier­sio­wej. To on. Jest tu. Oboje tu są. Z ust wy­myka się jej stłu­miony śmiech.

			„Czyli tak to się skoń­czy?” – my­śli. – „Po tym wszyst­kim, co się stało. Po tym wszyst­kim, co mi zro­bi­łeś. Wła­śnie tak to się skoń­czy”.

			Uchy­lają się drzwi. Clare wstaje i za­miera w bez­ru­chu. Musi stać pro­sto. Musi za­cho­wać spo­kój.

			– Clare – mówi męż­czy­zna, wci­ska­jąc się do środka przez pół­otwarte drzwi. – Clare?

			Clare za­myka oczy, po czym je otwiera, sta­ra­jąc się wy­ostrzyć wzrok. On uśmie­cha się życz­li­wie, zbyt życz­li­wie jak na to, że w dłoni non­sza­lancko trzyma pi­sto­let.

			– Je­steś ranna? – pyta. – Nie chcia­łem cię zra­nić.

			Zmie­nił się? Wy­gląda ina­czej? Za­pu­ścił brodę, przy­brał na wa­dze. W jego spoj­rze­niu jest ja­kaś pustka. Pod­cho­dzi i wy­ciąga rękę, by zła­pać ją za ra­mię, a gdy ona się wzdryga, marsz­czy żar­to­bli­wie brwi.

			– Nie rób tak, Clare. To już ko­niec. Je­stem tu.

			Wra­cają ko­lejne wspo­mnie­nia. Tego ranka, o świ­cie, była sama. A po­tem po­ja­wił się on.

			– O kurde – stwier­dza męż­czy­zna, tym ra­zem się­ga­jąc jej wło­sów. – Na­dal krwa­wisz.

			– Nie do­ty­kaj mnie – sy­czy Clare.

			– Daj spo­kój. To nie musi się prze­cież skoń­czyć tra­ge­dią, prawda?

			– Jest tu ktoś jesz­cze. Kto? – do­py­tuje Clare. – Kto jest tu z tobą?

			Nie musi jed­nak o to py­tać. Wie. Krew ka­pie jej z wło­sów i spływa w dół krę­go­słupa. Z ca­łych sił stara się utrzy­mać na no­gach i nie upaść. Po­now­nie za­myka oczy. Musi zna­leźć ja­kieś wyj­ście z tej sy­tu­acji.

			– Nad­szedł czas, byś wy­ja­wiła mi prawdę – oznaj­mia męż­czy­zna. – Za­słu­guję na to. Nie są­dzisz?

			„Prawdę?”. Clare nie od­po­wiada. Wie, że jest w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. Wie, że nie wy­pusz­czą jej stąd ży­wej. Musi się sku­pić. Kręci jej się w gło­wie. My­śli mkną zbyt szybko. Czym jest prawda?

			On uśmie­cha się do niej wy­cze­ku­jąco. Za­miast stra­chu wzbiera w niej złość. Złość na to, że nie wy­ła­pała kłamstw, że za­ufała oso­bom, któ­rym ufać nie po­winna. Że otwo­rzyła wtedy te cho­lerne drzwi.

		

	
		
			WTO­REK

			Cztery dni wcze­śniej

			Wy­sia­da­jąc z au­to­busu, Clare od razu wy­czuwa w po­wie­trzu bli­skość oce­anu, jego słony po­smak. Spraw­dza go­dzinę na te­le­fo­nie. Jest dzie­więt­na­sta. Niebo przy­brało już in­ten­syw­nie ró­żowy ko­lor, przy­go­to­wu­jąc się na za­chód słońca. Wcze­sne wrze­śniowe dni stają się co­raz krót­sze. Kie­rowca wy­ciąga torbę Clare z ba­gaż­nika i upusz­cza ją u jej stóp.

			– Jak do­trzeć do oce­anu? – pyta Clare.

			– Idź cały czas w dół.

			Lune Bay. Nie­wielka nad­mor­ska mie­ścina z za­jezd­nią au­to­bu­sową na obrze­żach. Gdy prze­mie­rzali ostatni od­ci­nek drogi, za­sko­czyła ją po­chy­łość te­renu, jego zyg­za­ko­wa­tość, nie­koń­czące się ser­pen­tyny oraz dźwięk ha­mul­ców zma­ga­ją­cych się ze wznie­sie­niami i po­chy­ło­ściami. Zie­mia zda­wała się po­chy­lona, spły­wa­jąca do oce­anu, któ­rego Clare nie miała do­tąd oka­zji zo­ba­czyć. De­tek­tywka So­mers stwier­dziła, że to piękne miej­sce, jakby Clare wy­bie­rała się tu na wa­ka­cje, a nie w po­szu­ki­wa­niu za­gi­nio­nego męż­czy­zny.

			Na dworcu au­to­bu­so­wym pa­nuje tłok. Prze­wa­lają się przez niego tłumy sa­mot­nych po­dróż­nych. Kiedy Clare prze­stę­puje próg dam­skiej to­a­lety, ude­rza ją dła­wiący smród. Wcho­dzi do cia­snej ka­biny, wie­sza ple­cak na kołku przy­twier­dzo­nym do drzwi i staje w roz­kroku nad po­dróżną torbą. Z tru­dem ściąga z sie­bie ubra­nia i za­kłada czy­stą ko­szulę oraz dżinsy. Wy­cho­dząc, do­strzega star­szą ko­bietę opie­ra­jącą się o umy­walkę i wpa­tru­jącą się in­ten­syw­nie w swoje od­bi­cie w lu­strze. Nie­zna­joma nie ma to­rebki ani wa­lizki, a kurtka, którą nosi, jest zbyt cie­pła jak na lekki chłód pa­nu­jący na ze­wnątrz. W pew­nym mo­men­cie wzrok ko­biety pada na Clare.

			– By­łoby le­piej, gdyby cię tu nie było – mówi nie­zna­joma.

			– Słu­cham?

			Po chwili twarz ko­biety się zmie­nia, jakby po­wró­ciła do rze­czy­wi­sto­ści. Uśmie­cha się.

			– Zmę­czona po­dróżą?

			– Nie bar­dzo – od­po­wiada Clare.

			– Przy­by­wasz czy wy­by­wasz? – pyta ko­bieta.

			– Jedno i dru­gie.

			Na ob­li­czu nie­zna­jo­mej po­ja­wia się dziwny gry­mas. Clare nie ma ochoty an­ga­żo­wać się w tę roz­mowę. Wy­cho­dzi. W po­cze­kalni po­dróżni snują się jak zom­bie, wpa­tru­jąc się w mi­ga­jące ekrany in­for­mu­jące o przy­jaz­dach i od­jaz­dach. Clare przy­staje przy rzę­dzie pu­stych sie­dzeń i roz­gląda się w po­szu­ki­wa­niu punktu z wy­naj­mem sa­mo­cho­dów. Li­czy na to, że fał­szywy do­wód, który otrzy­mała od de­tek­tywki, zda test. Wy­ciąga te­le­fon z ple­caka i wpi­suje za­pa­mię­tany nu­mer. So­mers od­biera po pierw­szym sy­gnale.

			– Je­steś na miej­scu? – pyta bez słowa po­wi­ta­nia.

			– Tak, wła­śnie do­tar­łam. Je­stem na dworcu au­to­bu­so­wym. Pla­nuję wy­po­ży­czyć sa­mo­chód. Masz pew­ność, że ten do­wód przej­dzie?

			– To po­li­cyjna pod­róbka – stwier­dza So­mers. – Le­piej, żeby prze­szła. Je­steś go­towa na nowe wy­zwa­nie?

			– Tak – mówi z tru­dem Clare. – Je­stem go­towa.

			Zna­jomy ton głosu funk­cjo­na­riuszki spra­wia, że czuje się ciut le­piej. Hol­lis So­mers to de­tek­tywka, którą po­znała pod­czas ostat­niego zle­ce­nia, i to ona zdo­była fun­du­sze z po­li­cyj­nych za­so­bów, by wy­słać Clare w po­dróż do Lune Bay i za­trud­nić ją do zna­le­zie­nia Mal­colma. Nie miała po­ję­cia, jak So­mers zdo­łała tego do­ko­nać, zresztą wo­lała o to nie py­tać. Pie­nią­dze były je­dy­nie środ­kiem do osią­gnię­cia celu, a ce­lem jest zna­le­zie­nie Mal­colma. Clare za­sła­nia dło­nią dru­gie ucho, żeby wy­głu­szyć pa­nu­jący wo­kół ha­łas.

			– Znasz Mal­colma le­piej niż kto­kol­wiek inny – pod­kre­śla So­mers. – Tylko ty mo­żesz go od­na­leźć. Wiesz o tym, prawda?

			Clare nie od­po­wiada. Wy­ciąga z ple­caka teczkę z ak­tami. Jej za­war­tość jest sta­ran­nie wy­dru­ko­wana, upo­rząd­ko­wana i ozna­czona ko­lo­ro­wymi kar­tecz­kami. To jej trze­cia sprawa do­ty­cząca za­gi­nio­nych osób. Nad dwoma pierw­szymi pra­co­wała z Mal­col­mem Bo­onem. Ak­tu­al­nie działa jed­nak w po­je­dynkę i tym ra­zem szuka wła­śnie jego, czło­wieka, który za­trud­nił ją w roli pry­wat­nej de­tek­tywki, czło­wieka, który zle­cił jej po­przed­nie po­szu­ki­wa­nia. Nie­za­leż­nie od tego, co udało się So­mers wy­grze­bać z jego prze­szło­ści, wszyst­kie se­krety i kłam­stwa zo­stały ze­brane w jed­nej teczce. Od jego znik­nię­cia mi­nęło osiem dni. Tyle samo czasu upły­nęło od ich po­że­gna­nia. Nie roz­wią­zała wtedy jesz­cze ostat­niej sprawy, nad którą wspól­nie pra­co­wali, on jed­nak znik­nął w oba­wie, że do­goni go nie­wy­godna prze­szłość. Sześć dni temu Clare opu­ściła High Ri­ver po za­koń­cze­niu sprawy za­gi­nio­nej ko­biety i dziecka. Wów­czas de­tek­tywka So­mers wrę­czyła jej akta Mal­colma i za­chę­ciła do po­dróży do Lune Bay, żeby roz­po­częła po­szu­ki­wa­nia.

			– Po­słu­chaj mnie – od­zywa się So­mers po chwili ci­szy. – Wiesz, co ro­bić. Je­steś w tym do­bra.

			„Czy na pewno?” – za­sta­na­wia się Clare.

			– Tak, na pewno – do­daje So­mers, jakby czy­tała jej w my­ślach. – Za­cznij od pod­staw. Uważ­nie się wszyst­kiemu przyj­rzyj, aż na­tra­fisz na ślady zgni­li­zny. Pro­szę cię tylko o jedno… Nie dzia­łaj zbyt po­chop­nie.

			– Do­bra – rzuca Clare, stu­ka­jąc ryt­micz­nie pal­cami o teczkę z ak­tami.

			– Pa­mię­taj, że wspól­nie pra­cu­jemy nad tą sprawą. W ra­zie po­trzeby będę w nie­da­leko.

			„Wspólna praca”. Clare wątpi już w ist­nie­nie cze­goś ta­kiego jak wspólna praca, zresztą jest tu sama. Po­dob­nie było w przy­padku po­przed­nich dwóch zle­ceń. Mimo że Mal­colm rów­nież twier­dził, iż pra­cują ra­zem, to dzia­łała sa­mot­nie, pod­czas gdy on ob­ser­wo­wał ją z ukry­cia.

			– Na­dal nie ro­zu­miem, dla­czego mi po­ma­gasz – dziwi się Clare.

			– Bo ty po­mo­głaś mi pod­czas mo­jej ostat­niej sprawy. Już o tym roz­ma­wia­ły­śmy. Mu­sisz za­mknąć te­mat tego fa­ceta i na­de­szła moja ko­lej, by ci w tym po­móc. Okej?

			– Okej.

			– Po­trzeba ci cze­goś? – pyta So­mers.

			– Nie. Daj mi dzień na ro­ze­zna­nie się w sy­tu­acji. Ju­tro się z tobą skon­tak­tuję.

			– Za­mie­rzasz trzy­mać się planu?

			– Tak – kła­mie Clare.

			– Pa­mię­taj, by nie dzia­łać zbyt po­chop­nie.

			– Mu­szę już iść – ucina Clare, co brzmi ostrzej, niż za­mie­rzała. – Mu­szę się ogar­nąć.

			– Ja­sne. Od­zy­waj się.

			Clare koń­czy roz­mowę bez słowa po­że­gna­nia. W teczce znaj­duje się mapa z miej­scami, do któ­rych musi się udać. To punkty okre­śla­jące dawne ży­cie Mal­colma, lo­ka­li­za­cje osób, które znały jego żonę. Zoe West­man. Ko­bietę, która za­gi­nęła prze­szło rok temu. Sprawa jej znik­nię­cia na­dal nie zo­stała roz­wią­zana, a lo­kalne or­gany śled­cze zwy­czaj­nie ją po­rzu­ciły. „Naj­pierw idź na po­li­cję” – po­ra­dziła jej So­mers. „Znajdź de­tek­tywa przy­dzie­lo­nego do tej sprawy”. Dla funk­cjo­na­riuszki to na­tu­ralne, że Clare po­winna udać się na ko­mi­sa­riat, jest prze­ko­nana, że jej ko­le­dzy po fa­chu będą naj­lep­szym źró­dłem in­for­ma­cji. Clare jed­nak wie z do­świad­cze­nia, że nie za­wsze jest to ta­kie oczy­wi­ste.

			Ko­bieta, którą Clare spo­tkała w ła­zience, stoi te­raz przy ka­sie bi­le­to­wej i wy­dziera się na ka­sjera. Inna, sie­dząca w od­dali, pła­cze, opie­ra­jąc się o wó­zek ze śpią­cym chłop­cem. Spo­gląda na Clare oczami peł­nymi udręki i stra­chu. Za nią wid­nieje pla­kat z na­pi­sem: „WY­RUSZ W JE­SIEŃ!”.

			Je­sień. Ostat­nia pora roku, którą Clare wiąże z do­mem. Wtedy jesz­cze miesz­kała ze swoim mę­żem Ja­so­nem i zno­siła jego gniew, skry­cie pla­nu­jąc ucieczkę. Wraz z koń­cem je­sieni mi­nie rok, od kiedy ucie­kła i wy­rwała się z tok­sycz­nego mał­żeń­stwa. Ko­lejne pory roku nie będą już wy­zna­czać pierw­szej rocz­nicy od jej znik­nię­cia. Clare jest za­gi­nioną ko­bietą. Za­gi­nioną ko­bietą po­szu­ku­jącą in­nych za­gi­nio­nych ko­biet. „Od czego ucie­kasz?” – chcia­łaby za­py­tać tę pła­czącą nad wóz­kiem. „Od kogo?”. Ale tego nie robi, wstaje, otrze­puje ubra­nie i prze­cho­dzi obok nie­zna­jo­mej bez spo­glą­da­nia w jej stronę. Wie już, że nie na­leży przyj­mo­wać na sie­bie cu­dzego bólu.

			Przy sta­no­wi­sku z wy­naj­mem aut Clare le­gi­ty­muje się pod­ro­bio­nym do­wo­dem i bez pro­blemu udaje się jej wy­po­ży­czyć po­jazd. Pra­cow­nik punktu pro­wa­dzi ją na nie­wielki par­king i staje przy ma­łym sa­mo­cho­dzie, do któ­rego z tru­dem udaje się jej wci­snąć torbę po­dróżną, ple­cak zaś musi po­ło­żyć na przed­nim sie­dze­niu. Gdy zo­staje sama, prze­kręca klu­czyk w sta­cyjce, po czym sie­dzi przez chwilę w ci­chym wnę­trzu, sta­ra­jąc się zła­pać od­dech. Czuje cię­żar zmę­czo­nego ciała oraz tępy ból od­zy­wa­jący się w sta­rych ra­nach. Nie za­mie­rza jed­nak je­chać pro­sto do ho­telu. Naj­pierw uda się do domu Mal­colma.

			Wy­jeż­dża z par­kingu i włą­cza się do ru­chu. Pe­ry­fe­rie Lune Bay nie róż­nią się ni­czym szcze­gól­nym od więk­szo­ści miast. Jak wszę­dzie jest tu kilka skle­pów i przy­droż­nych re­stau­ra­cji z fast-fo­odami, jed­nak wraz z ko­lej­nymi ki­lo­me­trami zbli­ża­ją­cymi ją do oce­anu Clare za­uważa praw­dziwe ob­li­cze tego miej­sca. Po­ja­wiają się no­wo­cze­sne domy, usa­do­wione na wzgó­rzach tak, by uchwy­cić choćby skra­wek oce­anicz­nej sce­ne­rii, oraz kręte uliczki za­koń­czone mod­nymi ka­wiar­niami i pie­kar­niami. Oj­ciec Zoe, Jack West­man, był de­we­lo­pe­rem i to on prze­isto­czył nie­wielką wio­skę w tę pod­miej­ską uto­pię. Clare po­dąża za wska­zów­kami sa­mo­cho­do­wego GPS-u i tra­fia na drogę roz­świe­tloną pro­mie­niami za­cho­dzą­cego słońca. Za­trzy­muje się i spo­gląda na to wi­do­wi­sko. Na skraju ulicy do­strzega to, czego wy­pa­try­wała już od ja­kie­goś czasu – pro­stą li­nię wody oraz ogni­stą kulę uno­szącą się tuż nad ho­ry­zon­tem. Za­ska­kuje ją nie­zwy­kła pa­leta barw i wi­dok mia­sta za­wie­szo­nego nad oce­anem. Opusz­cza szybę i wdy­cha po­wie­trze, któ­rego słony po­smak na­dal jest dla niej czymś no­wym. Za­chód słońca jest tak piękny, że wy­wo­łuje w niej złość, gdyż od­biera go jako afront, a myśl ta spra­wia, że ma ochotę śmiać się z nie­do­rzecz­no­ści swo­ich emo­cji. Gniew jed­nak bu­zuje w jej wnę­trzu. Na co się zło­ści? Na Ja­sona? Agre­syw­nego męża, przez któ­rego mu­siała uciec z ro­dzin­nego mia­steczka? Na Mal­colma? Męż­czy­znę, który wcią­gnął ją w pracę śled­czą, a po­tem się ulot­nił? Je­dyne, czego jest pewna, to tego, że gniew nie­ustan­nie bul­go­cze gdzieś pod po­wierzch­nią, a jego źró­dło i po­wód po­zo­stają poza jej za­się­giem. Za­czer­puje głę­boko po­wie­trza. Stara się sku­pić.

			– Dasz radę – mówi do sie­bie Clare. – Je­steś w tym do­bra. Wiesz, co ro­bić.

			Wpi­suje w GPS-ie ulicę Nor­th­shore Drive. Trasa pro­wa­dzi przez cen­trum, a na­stęp­nie wzdłuż klifu. Cel znaj­duje się koło trzech ki­lo­me­trów od obec­nej lo­ka­li­za­cji. Dziwne jest to mia­sto, całe to miej­sce, w któ­rym miesz­kał Mal­colm, za­nim go po­znała. Czy po­trafi wy­obra­zić so­bie, jak mo­gło wy­glą­dać jego ży­cie, nim znik­nęła jego żona? Jak roz­bu­do­wana była sieć ich zna­jo­mo­ści i re­la­cji z West­ma­nami? Z na­zwi­skiem tak sil­nie zwią­za­nym nie tylko z Lune Bay, ale też z wie­loma mrocz­nymi spra­wami do­ty­czą­cymi tego miej­sca? Po­dej­rza­nymi ukła­dami, ła­pów­kami, prze­stęp­czo­ścią. Albo z mor­der­stwem Jacka West­mana sprzed pię­ciu lat i z za­gi­nię­ciem Zoe trzy lata póź­niej. Czy po­trafi zro­zu­mieć po­wód pa­niki Mal­colma, gdy po­li­cja uznała go za je­dy­nego po­dej­rza­nego w spra­wie znik­nię­cia jego mał­żonki? Pa­niki, która zmu­siła go do ucieczki z Lune Bay… „Tylko ty mo­żesz go od­na­leźć” – po­wie­działa So­mers. „Znasz Mal­colma le­piej niż kto­kol­wiek inny”.

			„Nie, nie znam” – my­śli Clare. Je­dyne, co ma, to plan. Plan, by pod­czas po­szu­ki­wań za­cho­wać dy­stans, by wy­ka­zać się aser­tyw­no­ścią i by naj­le­piej, jak tylko się da, zre­kon­stru­ować świat tego męż­czy­zny. Serce bije jej gwał­tow­nie w klatce pier­sio­wej, jakby chciało ostrzec przed tym, co nad­cho­dzi.

			Na­wi­ga­cja każe jej skrę­cić, więc Clare wy­ko­nuje ostry za­kręt i zmie­rza w dół ulicy. Par­cele miesz­kalne są tu duże, a po­sia­dło­ści kryją się za wy­so­kimi mu­rami lub ob­ro­śnię­tymi krze­wami ogro­dze­niami z ku­tego że­laza. W prze­strzeni mię­dzy do­mami do­strzega po­ły­sku­jącą w słońcu wodę. Ocean jest za­ska­ku­jąco bli­sko. To jedno z tych miejsc, gdzie można nie­spo­dzie­wa­nie spaść z klifu i prze­paść na za­wsze.

			Nor­th­shore Drive. Clare zwal­nia przy każ­dym z bu­dyn­ków, pró­bu­jąc od­czy­tać po­szcze­gólne nu­mery. W końcu do­ciera na skraj ulicy i za­uważa dwie srebrne cy­fry przy­mo­co­wane do wy­so­kiego drzewa. Dwa­dzie­ścia osiem. Dom znaj­duje się w dole wzgó­rza.

			Par­kuje i za­ciąga ręczny.

			W od­dali ma­ja­czą ostat­nie plamy świa­tła. Clare sie­dzi przez chwilę w mil­cze­niu. Nie, nie ma czasu na roz­my­śla­nia. Wy­ciąga pi­sto­let z ple­caka, który wrzuca na­stęp­nie pod fo­tel pa­sa­żera. Spraw­dza broń i wsuwa ją za pa­sek dżin­sów. Stal spra­wia, że czuje na skó­rze ko­jący chłód. Gdy otwiera drzwi sa­mo­chodu, ude­rza ją zimne po­wie­trze.

			Idzie pod­jaz­dem po stro­mym wznie­sie­niu ku bra­mie z ku­tego że­laza ozna­czo­nej li­terą „H”. Mal­colm Hayes. Praw­dziwe na­zwi­sko męż­czy­zny, któ­rego po­znała jako Mal­colma Bo­ona.

			Brama nie jest za­mknięta. Clare wcho­dzi przez nią na te­ren po­sia­dło­ści i skręca w kie­runku domu sto­ją­cego na ska­li­stym wzgó­rzu. Sły­szy szum oce­anu, mimo że jesz­cze go nie wi­dzi; ryt­miczne ude­rze­nia fal o skały. Na zdję­ciach z ga­zet, do któ­rych do­tarła, bu­dy­nek wy­glą­dał nieco ina­czej. Na­zwano go „Szklaną szka­tułką”. Ar­chi­tek­to­niczne cudo mie­niące się na ho­ry­zon­cie wy­bu­do­wane przez Mal­colma Hay­esa i jego żonę na rok przed jej znik­nię­ciem. Ostat­nie miej­sce, w któ­rym miesz­kańcy Lune Bay wi­dzieli ich ży­wych. Clare się pro­stuje i bie­rze głę­boki wdech. „Za­cznij od pod­staw” – usły­szała od So­mers. Zda­niem Clare pod­staw nie ma co szu­kać na po­ste­runku, nie uzy­ska ich od po­li­cjan­tów pro­wa­dzą­cych śledz­two w tej spra­wie. Pod­stawy są tu­taj.

			Za oknami szkla­nego domu pa­nuje mrok. Bu­dy­nek od ścieżki pro­wa­dzą­cej z pod­jazdu od­gra­dza nie­wielka skalna fosa, którą Clare prze­cho­dzi, kro­cząc po ma­łym mostku wprost do wej­ścia. Ten oka­zały dom zdaje się nie pa­so­wać do wszyst­kiego, co wie o Mal­col­mie. Jest zbyt no­wo­cze­sny, zbyt krzy­kliwy. Zu­peł­nie do niego nie­po­dobny.

			Puka w duże me­ta­lowe drzwi. Ci­sza. Puka jesz­cze raz, czeka, po czym wraca przez mo­stek i idzie na tyły domu. Co kilka kro­ków się za­trzy­muje, żeby krzyk­nąć: „Halo!”, ale jej wo­ła­nie za­głu­sza szum oce­anu, któ­rego w dal­szym ciągu nie wi­dzi. Wo­kół nie ma żad­nych są­sia­dów, jest tylko sa­motny szklany bu­dy­nek wy­kuty w skal­nej ścia­nie.

			Gdy do­ciera na ta­ras, wi­dok oce­anu po­now­nie za­piera jej dech w pier­siach. Roz­gląda się, lecz ni­kogo nie do­strzega. W domu także pa­nuje ciem­ność. Ta­ras, na któ­rym stoi, rów­nież wy­ko­nany jest ze szkła, dla­tego pod sto­pami wi­dzi skalne urwi­sko. Przy­pra­wia ją to o za­wroty głowy, więc wbija wzrok w ho­ry­zont. Słońce za­szło za­le­d­wie kilka mi­nut temu, a ostat­nie ró­żowe pro­mie­nie roz­świe­tla­jące niebo rzu­cają na wszystko mgli­sty blask. Kra­wę­dzie ta­rasu wy­zna­cza me­ta­lowo-szklana ba­lu­strada. Clare wy­chyla się przez nią. Ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów po­ni­żej pie­nią się fale wzbu­rzo­nego oce­anu. Chwyta się mocno ba­rierki i stara się nią po­ru­szyć, ta jed­nak na­wet nie drgnie. „I do­brze” – my­śli z ulgą. „Ina­czej nie prze­ży­ła­bym ta­kiego upadku”. Od­chyla się, pra­gnąc po­czuć ko­jący chłód broni ukry­tej za pa­skiem.

			Z sa­mego rana, za­nim jesz­cze wsia­dła do au­to­busu, udała się do sklepu z ar­ty­ku­łami spor­to­wymi i przy uży­ciu fał­szy­wego do­wodu ku­piła pi­sto­let. Młody sprze­dawca wy­glą­dał na za­do­wo­lo­nego, że może po­móc ko­bie­cie, która do­kładne wie­działa, czego chce. Za­kup broni nie przy­spo­rzył jej żad­nych trud­no­ści. Te­raz, gdy stoi na tym szkla­nym ta­ra­sie i śle­dzi lot mewy krą­żą­cej obok skał, wie, że na­wet przy tak sła­bym świe­tle w każ­dej chwili mo­głaby wy­cią­gnąć pi­sto­let zza pa­ska, wy­ce­lo­wać i tra­fić. Gdy była małą dziew­czynką, oj­ciec za­czął ją uczyć strze­la­nia do ru­cho­mych ce­lów, do rzut­ków i pu­szek wy­rzu­ca­nych w po­wie­trze. Wie, że So­mers nie po­chwa­li­łaby tego jej pierw­szego za­kupu, ale de­tek­tywka nie zdaje so­bie sprawy, jak zna­jomy jest dla Clare cię­żar broni w ręku.

			Stiu­kowy fun­da­ment bu­dynku po­sza­rzał pod wpły­wem sło­nej wody. Z boku w ska­li­ste pod­łoże wplótł się ogród. Ro­sną tam kwiaty, a zie­mia wo­kół nich jest oczysz­czona z chwa­stów i ide­al­nie czarna. Mimo że Mal­colm i Zoe nie miesz­kają tu już od ja­kie­goś czasu, ktoś opie­kuje się tym miej­scem. Dom nie jest opusz­czony. Clare do­piero po chwili za­uważa, że prze­suwne drzwi od ta­rasu są lekko uchy­lone. Blo­kuje je jed­nak mo­ski­tiera, która oka­zuje się za­mknięta, lecz Clare znaj­duje w niej nie­wiel­kie roz­dar­cie, przez które wkłada rękę, i od­blo­ko­wuje ją od we­wnątrz. Przy­kłada dło­nie do szyby i za­gląda do środka. Wi­dzi kuch­nię po­zba­wioną ko­lo­rów i ży­cia. „Pa­mię­taj, by nie dzia­łać zbyt po­chop­nie” – wra­cają do niej słowa So­mers.

			„To wy­daje się dość po­chopne” – my­śli Clare. – „Ry­zy­kowne i głu­pie. A prze­cież i tak tu je­stem”.

			Drzwi ta­ra­sowe roz­su­wają się z ję­kiem.

			– Halo! – woła Clare. – Halo!

			Za­suwa je za sobą i mo­men­tal­nie za­pada ci­sza. Cich­nie szum oce­anu. Zmie­nia się też ja­kość po­wie­trza, chłodną bryzę za­stę­puje gę­sta wil­goć. Kuch­nia jest nie­zwy­kle pro­sta, pod­łogi to su­rowy be­ton, a białe blaty i szafki mają kan­cia­ste kra­wę­dzie. Tego ro­dzaju wnę­trza można zna­leźć w ma­ga­zy­nach dla ar­chi­tek­tów. Clare przy­staje na chwilę i na­słu­chuje. To oczy­wi­ste, że Mal­colma tu nie ma. Nie byłby aż tak głupi, żeby wró­cić do swo­jego domu. Ale mimo tego to wła­śnie tu przy­je­chała, ma­jąc na­dzieję, że znaj­dzie ja­kieś wska­zówki i do­wody jego daw­nego ży­cia, jego mał­żeń­stwa. Chce go po­znać. Tylko że ten eks­tra­wa­gancki dom w ni­czym nie przy­po­mina jej opa­no­wa­nego i po­wścią­gli­wego Mal­colma, któ­rego my­ślała, że zna. Sa­lon rów­nież ce­chuje pro­stota, nie ma tu zbyt wielu me­bli, tylko długa skó­rzana ka­napa i drew­niany sto­lik ka­wowy sto­jące na­prze­ciw ko­minka osa­dzo­nego w go­łej ścia­nie. Wszystko wo­kół jest upior­nie białe. Ściany, pod­łoga, su­fit.

			Na ze­wnątrz szybko robi się ciemno. Clare za­myka oczy, sta­ra­jąc się oży­wić w my­ślach tę prze­strzeń, wy­obra­zić so­bie Zoe i Mal­colma w tym po­koju: roz­ma­wia­ją­cych lub kłó­cą­cych się, z kie­lisz­kami w dło­niach. Ja­kie pro­blemy po­ja­wiały się w ich mał­żeń­stwie? A może to Zoe była tą, która pra­gnęła przy­gód, tą, która po­wo­do­wała kon­flikty? Clare ob­li­czyła wczo­raj wie­czo­rem, że od jej pierw­szego spo­tka­nia z Mal­col­mem mi­nęły dwa mie­siące, mimo to na­dal czuła, że nie po­znała jesz­cze wielu jego twa­rzy.

			Wspina się na pię­tro. Na szczy­cie scho­dów znaj­duje kwa­dra­towy ko­ry­tarz z trzema otwar­tymi drzwiami. Te na wprost pro­wa­dzą do ła­zienki, na prawo jest sy­pial­nia dla go­ści, w któ­rej nie ma nic prócz du­żego łóżka. Clare udaje się za­tem na lewo i wcho­dzi do głów­nej sy­pialni. Na ste­lażu leży goły ma­te­rac, za­słony są roz­su­nięte, a z ogrom­nego okna roz­po­ściera się wi­dok na ocean. La­tarką w te­le­fo­nie oświe­tla so­bie drogę do gar­de­roby. Pa­nuje w niej po­dział na rze­czy męża i żony. Na­dal wi­szą tu ciu­chy. Po stro­nie Mal­colma ko­szule uło­żone są ko­lo­ry­stycz­nie, od ciem­nych do ja­snych. Clare pod­cho­dzi do nich i je wą­cha. Kurz ła­sko­cze ją w gar­dło. Stara się stłu­mić ka­szel. Jest po­iry­to­wana swoją głu­potą, za­ło­że­niem, że ubra­nia Mal­colma mogą na­dal no­sić jego za­pach. Po­woli otwiera i za­myka wszyst­kie szu­flady. Więk­szość z nich jest pu­sta, ale w ostat­niej, po stro­nie Zoe, znaj­duje zdję­cie opra­wione w ramkę. Oświe­tla je te­le­fo­nem.

			Fo­to­gra­fia przed­sta­wia sze­ścio­oso­bową ro­dzinę sto­jącą na plaży. Każdy z jej człon­ków ma na so­bie spodnie w ko­lo­rze khaki i białą ko­szulę. Ro­dzina West­ma­nów. Clare mo­men­tal­nie do­strzega młod­szą wer­sję Mal­colma, na skraju po le­wej. Jego ciało wy­daje się na­pięte, a twarz po­ważna. Zoe nie stoi obok niego, lecz po prze­ciw­le­głej stro­nie. Ko­bieta znaj­du­jąca się tuż obok Mal­colma trzyma na rę­kach małą dziew­czynkę. Dziecko się uśmie­cha i wpa­truje w niego. Jack West­man i jego żona Col­leen stoją ob­jęci w sa­mym środku. Zoe i Mal­colm sta­no­wią nie­wy­raźne kra­wę­dzie szczę­śli­wego por­tretu.

			Oko­licz­no­ści śmierci Jacka West­mana nie są ta­jem­nicą. Był zna­nym biz­nes­me­nem, któ­rego za­strze­lono pięć lat temu, kiedy wraz z żoną i cór­kami jadł de­ser w ulu­bio­nej re­stau­ra­cji. Clare przy­gląda się zdję­ciu z bli­ska. Ko­bietą sto­jącą obok Mal­colma musi być Char­lotte West­man, młod­sza sio­stra Zoe. Jest wyż­sza od niej i ma­syw­niej­sza, a wiatr roz­wiewa jej krę­cone włosy, które za­sła­niają jej twarz.

			Clare fo­to­gra­fuje por­tret te­le­fo­nem, a na­stęp­nie od­kłada ramkę z po­wro­tem do szu­flady i wcho­dzi do głów­nej ła­zienki. Po­miesz­cze­nie jest ogromne, od pod­łogi po su­fit wy­ło­żone mar­mu­rem. Na środku znaj­duje się duża wol­no­sto­jąca wanna, umy­walka wisi pod oknem, a z boku mie­ści się prysz­nic bez od­gra­dza­ją­cej go szkla­nej ściany. Clare wraca do głów­nej sy­pialni i staje przy oknie, skąd spo­gląda na ostat­nie prze­bły­ski za­cho­dzą­cego dnia. Jak do­tąd ten oka­zały dom za­ofe­ro­wał jej za­ska­ku­jąco nie­wiele. Nie ma w nim wi­docz­nej hi­sto­rii, ja­snych wska­zó­wek czy wy­raź­nych śla­dów obec­no­ści jego wła­ści­cieli. Może jed­nak nie aż tak się nie różni od ta­jem­ni­czego Mal­colma?

			„Chwila” – my­śli Clare, nie­ru­cho­mie­jąc. „Co to za dźwięk?”.

			Po­kój za­lewa ja­sne świa­tło.

			– Nie ru­szaj się – roz­ka­zuje jej ko­biecy głos. – A te­raz się od­wróć. Po­woli.

			Clare po­słusz­nie wy­ko­nuje po­le­ce­nia, a jej ręce wę­drują in­stynk­tow­nie do góry. Musi zmru­żyć oczy, by do­sto­so­wać wzrok do in­ten­syw­no­ści świa­tła. W drzwiach stoi ko­bieta. Jest po­dob­nego wzro­stu  i w wieku zbli­żo­nym do Clare. Nie­zna­joma ma brą­zowe, krę­cone włosy. Ubrana jest w czarny T-shirt i czarne spodnie, dzięki czemu jest nie­malże nie­wi­doczna w ciem­no­ści. W dłoni trzyma pi­sto­let i ce­luje pro­sto w głowę Clare. Gdy pod­cho­dzi bli­żej, jej ręka wy­daje się pewna, a po­stawa sta­now­cza.

			„Je­śli się­gnę po broń – my­śli Clare – to ta ko­bieta mnie za­bije”.

			– Pro­szę. Nie strze­laj – mówi do nie­zna­jo­mej.

			Ko­bieta stoi te­raz kilka me­trów od niej, a na jej twa­rzy nie ma­lują się żadne emo­cje. Po chwili Clare ją roz­po­znaje. To Char­lotte West­man, sio­stra Zoe. Wy­gląda ina­czej niż na fo­to­gra­fii, którą oglą­dała za­le­d­wie kilka mi­nut temu. Jest wy­chu­dzona i za­nie­dbana.

			– Wtar­gnę­łaś na te­ren pry­watny – oznaj­mia Char­lotte.

			– Wiem – przy­znaje Clare. – Wiem, ale znam Mal­colma. Jest moim… przy­ja­cie­lem. Mal­colm Hayes. Znam go.

			Przez twarz Char­lotte prze­biega nie­wielki cień za­sko­cze­nia. Nie­znacz­nie opusz­cza broń. Lecz rów­nie szybko wraca do po­przed­niej po­stawy i pod­cho­dzi jesz­cze bli­żej.

			– To te­ren pry­watny. Po­win­nam cię za­strze­lić.

			Clare bie­rze głę­boki wdech i na mo­ment za­myka oczy. Dla­czego czuje spo­kój? Char­lotte zbliża pi­sto­let do jej czaszki, a kiedy Clare do­cho­dzi do ściany, ogar­nia­jące ją odrę­twie­nie roz­mywa się pod wpły­wem chłodu jej wła­snej broni.

			– Mo­gła­byś mnie za­strze­lić – od­zywa się Clare, otwie­ra­jąc oczy. – Ale nie po­win­naś. Zde­cy­do­wa­nie nie po­win­naś, Char­lotte.

			– Za­mknij się! – krzy­czy Char­lotte. – Za­mknij się, do cho­lery! – Pa­lec ko­biety nie znaj­duje się już na spu­ście, a to daje Clare kilka se­kund prze­wagi.

			– Char­lotte – mówi po­now­nie. – Wiem, kim je­steś. Wiem, że je­steś sio­strą Zoe. – Po tych sło­wach za­czyna dzia­łać. Chwyta lufę pi­sto­letu i ob­raca się gwał­tow­nie, wy­ry­wa­jąc broń z dłoni ko­biety.

			Sza­mo­ta­nina koń­czy się zmianą po­zy­cji. Te­raz to Char­lotte stoi przy ścia­nie z unie­sio­nymi rę­koma. Clare od­bez­pie­cza pi­sto­let i prze­kłada pa­lec przez ka­błąk.

			– Coś mi mówi, że ni­gdy nie strze­la­łaś – stwier­dza Clare. – Ja zaś ro­bi­łam to wie­lo­krot­nie.

			– No to śmiało – rzuca Char­lotte pi­skli­wym gło­sem. – No, da­waj. Mam w du­pie, czy strze­lisz, czy nie.

			W od­po­wie­dzi Clare cofa się o kilka kro­ków i do­ciera do prze­ciw­le­głej ściany. Przy­po­mina so­bie spo­kój i pro­fe­sjo­na­lizm So­mers. Co zro­bi­łaby na jej miej­scu? „Na pewno nie do­pu­ści­łaby do tego, by złość prze­jęła nad nią kon­trolę” – my­śli. „Po­de­szłaby do tego na chłodno, oce­niła swoją po­zy­cję, za­ła­go­dziła sy­tu­ację. Na­le­ży­cie wy­ko­na­łaby swoją pracę”. Clare trzyma pi­sto­let w jed­nej dłoni, a drugą wy­ciąga wi­zy­tówkę z tyl­nej kie­szeni i rzuca nią przez po­kój. Char­lotte z ka­mienną twa­rzą ob­ser­wuje, jak kar­to­nik spada na pod­łogę.

			– Drzwi ta­ra­sowe były otwarte. To przez nie tu we­szłam. Na­zy­wam się Clare O’Ke­ar­ney.

			Przed roz­po­czę­ciem tej sprawy po­zwo­liła, by So­mers wy­brała jej nowe na­zwi­sko z ca­łej li­sty na­zwisk roz­po­czy­na­ją­cych się od li­tery „O”. „To ozna­cza wo­jow­nika” – stwier­dziła So­mers. „Pa­suje do cie­bie ta­kie na­zwi­sko".

			– Jak już wspo­mnia­łam, znam Mal­colma. Pry­wat­nie. Mogę ci wszystko wy­ja­śnić. – Wska­zuje na wi­zy­tówkę le­żącą na pod­ło­dze. – Je­stem de­tek­tywką. I moim ak­tu­al­nym za­da­niem jest od­na­le­zie­nie Mal­colma.

			– Prze­stań po­wta­rzać jego imię – sy­czy Char­lotte.

			– Czyje imię? Mal­colma?

			– Pier­dol się!

			Za­ska­kuje ją jad w gło­sie Char­lotte i dzi­kość w jej oczach. Co jest ta­kiego w imie­niu jej szwa­gra, że wy­wo­łuje w niej aż taki gniew? Clare, pod­czas ostat­niego ty­go­dnia mię­dzy zle­ce­niami, od­gry­wała w my­ślach po­dobne scenki, sta­ra­jąc się przy­go­to­wać na re­ak­cje i za­cho­wa­nia in­nych. Ma­new­ro­wała mię­dzy chło­dem i zdy­stan­so­wa­niem, a cie­plej­szym wi­ze­run­kiem. Ta­kim, jaki przed­sta­wia sobą So­mers – pro­fe­sjo­nal­nej de­tek­tywki, z dozą ła­god­no­ści i życz­li­wo­ści. Tylko że żadna z tych ról nie wy­da­wała się jej od­po­wied­nia. W pew­nym mo­men­cie do­szła na­wet do wnio­sku, że nie ma wy­star­cza­jąco sil­nej oso­bo­wo­ści. Te­raz jed­nak musi stłu­mić wąt­pli­wo­ści i chęć prze­pro­sze­nia za sta­wia­nie oporu. Jest w domu za­gi­nio­nej sio­stry Char­lotte. Ko­bieta, do któ­rej ce­luje, może wie­dzieć wię­cej niż kto­kol­wiek inny. Clare po­trze­buje Char­lotte West­man po swo­jej stro­nie.

			– Może za­wrzemy umowę, co? – pro­po­nuje. – Odłożę broń i po­roz­ma­wiamy, do­brze? Może się oka­zać, że na­sze cele są po­dobne.

			Wy­po­wie­dziane przez Clare słowa wi­szą w po­wie­trzu. Char­lotte się nie od­zywa, od­dy­cha ciężko i spo­gląda przez okno. Czeka na ko­goś? Tylko na kogo? Clare za­bez­pie­cza pi­sto­let i wkłada go za pa­sek, tuż przy swo­jej broni.

			– Do­my­ślam się, że dużo prze­szłaś – kon­ty­nu­uje. – Może będę w sta­nie ci po­móc.

			Char­lotte osuwa się na pod­łogę i chowa twarz w dło­niach. Za­czyna szlo­chać. Clare nie pod­cho­dzi do niej. Za­cho­wuje dy­stans, mil­czy. Co­kol­wiek wie o tej ko­bie­cie, udało się jej tego do­wie­dzieć je­dy­nie z ar­ty­ku­łów pra­so­wych. Czy­tała o tym, że ro­dzina Char­lotte roz­pa­dła się po mor­der­stwie jej ojca, a po­tem jesz­cze znik­nęła jej sio­stra. Kto wie, co jesz­cze utra­ciła? Może wy­star­cza­jąco dużo, by się po­ja­wić w tym szkla­nym domu z bro­nią w ręku? Może było tego tak wiele, by je­den gest do­brej woli mógł spra­wić, że roz­pad­nie się na ka­wałki? Clare nie ro­zu­mie jej łez. Je­dyne, co może zro­bić, to je prze­cze­kać.

			Sie­dzi na pod­ło­dze na­prze­ciwko pła­czą­cej Char­lotte West­man. Jej ciemne i wy­słu­żone ciu­chy nie pa­sują do ide­al­nego wi­ze­runku do­brze ubra­nych West­ma­nów ze zdję­cia, na któ­rym Char­lotte uśmie­cha się pro­mien­nie, trzyma córkę w ra­mio­nach i stoi obok swo­jego szwa­gra Mal­colma. Te­raz jej włosy są po­tar­gane, plą­czą się dziko wo­kół jej bla­dej twa­rzy. Jed­nak naj­bar­dziej wy­mow­nym ele­men­tem są nie­wiel­kie li­nie i ró­żowe kropki w zgię­ciach łokci ko­biety. Bli­zny, które nie zdą­żyły zbled­nąć. „Do ja­kich nar­ko­ty­ków masz sła­bość?” – chce ją za­py­tać Clare, bez trudu roz­po­zna­jąc oznaki uza­leż­nie­nia. Nie robi tego jed­nak, tylko chrząka, kciu­kiem wo­dząc po zgru­bie­niach wła­snych blizn ukry­tych pod ko­szulą. Z miej­sca, w któ­rym sie­dzi, wi­dzi kłęby ku­rzu za­le­ga­jące pod łóż­kiem. Naj­wy­raź­niej mi­nęło już sporo czasu, od­kąd ktoś tu miesz­kał.

			Char­lotte wy­ciera w końcu ko­szulką czer­wone od pła­czu oczy i pod­nosi wzrok, a jej twarz przy­biera po­now­nie wy­raz wście­kło­ści. Clare wska­zuje na wi­zy­tówkę le­żącą na pod­ło­dze mię­dzy nimi, a Char­lotte czołga się, by ją pod­nieść.

			– Może za­cznę od po­czątku? – pro­po­nuje Clare. – Od wy­tłu­ma­cze­nia, dla­czego tu je­stem?

			– Może za­cznij od od­da­nia mi broni – mówi sta­now­czo Char­lotte.

			– Mó­wisz o pi­sto­le­cie, któ­rym chwilę wcze­śniej ce­lo­wa­łaś mi w głowę? Wo­la­ła­bym nie.

			– Jak so­bie chcesz – rzuca Char­lotte. – Je­śli wo­lisz trzy­mać mnie tu jako za­kład­niczkę, to twoja sprawa. Mam to gdzieś.

			Za­kład­niczka. To słowo nie­po­koi Clare. Ina­czej to so­bie wy­obra­żała. My­ślała, że gdy wej­dzie do tego domu, to znaj­dzie ja­kąś wska­zówkę, małą lub dużą, co­kol­wiek. Była prze­ko­nana, że bę­dzie to ide­alne miej­sce na po­czą­tek. Te­raz boli ją głowa i jest zmę­czona. Prze­łyka ślinę, by wziąć się w garść.

			– No do­bra – od­zywa się. – Za­cznijmy od po­czątku. Je­stem de­tek­tywką. Znam Mal­colma, bo kie­dyś dla niego pra­co­wa­łam – milk­nie na chwilę, by oce­nić re­ak­cję Char­lotte, ale ta tylko wpa­truje się w nią z ka­mienną twa­rzą. – Wiem, że wy­je­chał z Lune Bay, uciekł, czy jak­kol­wiek to na­zwiesz, jak tylko za­częli go po­dej­rze­wać o udział w znik­nię­ciu two­jej sio­stry. Od tam­tej pory zaj­mo­wał się po­szu­ki­wa­niem za­gi­nio­nych ko­biet…

			– Cze­kaj, cze­kaj. To ja­kiś żart, tak? – Char­lotte roz­gląda się po po­koju, jakby spo­dzie­wała się, że za­raz po­jawi się w nim ktoś jesz­cze. – Żar­tu­jesz, prawda?

			– Nie – od­po­wiada Clare. – Bar­dzo się w to za­an­ga­żo­wał. Trak­tuje to jak swo­iste po­wo­ła­nie, może ma to zwią­zek z tym, co przy­tra­fiło się two­jej sio­strze. Nie wiem. W każ­dym ra­zie za­trud­nił mnie ja­kieś dwa mie­siące temu, że­bym po­mo­gła mu w po­szu­ki­wa­niu za­gi­nio­nych ko­biet. – Clare wie, że nie musi wcho­dzić w szcze­góły, pro­sta wer­sja wy­star­czy. Mówi prawdę, choć nie całą. To, czego nie za­mie­rza zdra­dzać, to fakt, że po­cząt­kowo sama była jedną z tych za­gi­nio­nych ko­biet. Mal­colm zaś przy­jął zle­ce­nie jej męża Ja­sona i zna­lazł ją kilka mie­sięcy po tym, jak ucie­kła od daw­nego ży­cia. Nie ma za­miaru wy­ja­wiać Char­lotte, że Mal­colm zde­cy­do­wał się z nią współ­pra­co­wać, za­miast wy­dać ją w ręce jej prze­mo­co­wego męża. Na­dal nie może zdra­dzić ni­komu ca­łej tej hi­sto­rii. – Gdy go po­zna­łam, nic o nim nie wie­dzia­łam – kon­ty­nu­uje. – Po­wie­dział, że był żo­naty, ale poza tym nie zdra­dzał zbyt wiele ze swo­jej prze­szło­ści. Wy­ja­wił je­dy­nie, że w cza­sie na­szego dru­giego wspól­nego zle­ce­nia coś z jego prze­szło­ści za­częło go prze­śla­do­wać. Nie zdra­dził mi, o co cho­dzi, ale pra­co­wa­łam wtedy z pewną po­li­cjantką, wła­ści­wie to z de­tek­tywką, i ona po­mo­gła mi do­ko­pać się do kilku szcze­gó­łów z ży­cia Mal­colma. Do kilku rze­czy, o któ­rych nie mia­łam wcze­śniej po­ję­cia…

			– O mój Boże! – krzy­czy Char­lotte, śmie­jąc się gorzko.

			– O co cho­dzi?

			– Niech zgadnę. Za­ko­cha­łaś się w nim.

			– Nie – za­prze­cza gwał­tow­nie Clare, za­sko­czona to­nem swo­jego głosu. – Ab­so­lut­nie nie. O co ci cho­dzi? Nie, nie.

			– Ależ tak. O Boże, jak to wi­dać. Był tym ta­jem­ni­czym męż­czy­zną z wiel­kim ser­cem, za­ła­ma­nym fa­ce­tem po­szu­ku­ją­cym za­gi­nio­nych ko­biet. I pew­nie w ja­kiś spo­sób ci po­mógł, co nie? Ura­to­wał cię czy coś, prawda? Wy­cią­gnął z mroku wprost do swo­jego bez­piecz­nego świata.

			W pierw­szej chwili Clare jest zbyt oszo­ło­miona, by co­kol­wiek od­po­wie­dzieć. Aż go­tuje się w środku. I nie cho­dzi o to, że Char­lotte ma ra­cję, tylko o to, że jest w swo­ich wy­po­wie­dziach tak bar­dzo aro­gancka. Clare chce jej po­wie­dzieć, że nie po­winna tego ko­men­to­wać, bo nic o niej nie wie, ale za­miast tego kręci tylko głową i zmu­sza się do nie­wiel­kiego uśmie­chu.

			– Z two­ich słów można by było stwo­rzyć nie­złą hi­sto­rię, ale nie. Nie tak to się po­to­czyło – mówi. – Pra­co­wa­łam dla niego i jak już wspo­mnia­łam, nie wie­dzia­łam za wiele o jego prze­szło­ści. Może po opusz­cze­niu Lune Bay chciał się czymś za­jąć, coś zro­bić, a ze względu na twoją sio­strę sprawy za­gi­nio­nych ko­biet były mu bli­skie. Może dla­tego za­ło­żył wła­sną… Może dla­tego za­an­ga­żo­wał się w te śledz­twa. – Clare wy­czuwa wa­ha­nie w swoim gło­sie. Do­piero gdy wy­po­wie­działa to na głos, zdała so­bie sprawę, jak mało praw­do­po­dob­nie to brzmi. – Mu­siał pew­nie za­jąć so­bie czymś głowę.

			– Za­jąć głowę, mó­wisz? Boże! – Char­lotte unosi wi­zy­tówkę Clare i bacz­nie się jej przy­gląda. – Je­steś de­tek­tywką i uwie­rzy­łaś w coś ta­kiego? Na se­rio ku­pi­łaś tę durną hi­sto­ryjkę? Nie no, je­stem pod wra­że­niem. To on zro­bił ci te wi­zy­tówki?

			Clare czuje ucisk w klatce pier­sio­wej. W jej gar­dle two­rzy się gula, a do oczu na­pły­wają łzy. Ogar­nia ją uczu­cie dziw­nego ob­na­że­nia. Ta nie­przy­jemna wy­miana zdań jest dla niej bar­dzo mę­cząca, po­tę­guje tylko jej wy­czer­pa­nie. Z ca­łej siły przy­gryza we­wnętrzną stronę po­liczka, a wy­wo­łany przez to ból sku­pia jej uwagę.

			– Mam świa­do­mość, że Mal­colm nie po­wie­dział mi ca­łej prawdy – wy­znaje. – Dla­tego tu je­stem. Ta de­tek­tywka, z którą pra­co­wa­łam przy ostat­niej spra­wie, na­zywa się Hol­lis So­mers. Mal­colm mu­siał wy­je­chać, gdy się oka­zało, że jest w pe­wien spo­sób po­wią­zany z tam­tym śledz­twem. Po jego znik­nię­ciu wraz z So­mers prze­śle­dzi­ły­śmy jego hi­sto­rię, dla­tego do­wie­dzia­ły­śmy się wielu rze­czy, o któ­rych ja nie mia­łam po­ję­cia. Wy­szło na jaw, że jest tego dość dużo. A z ra­cji tego, że Lune Bay nie leży w jej ju­rys­dyk­cji, wy­słała mnie, bym spraw­dziła, co jest grane ze sprawą za­gi­nio­nej żony Mal­colma, bo zda­niem So­mers tu­tejsi funk­cjo­na­riu­sze nie ro­bią w tej kwe­stii zbyt wiele. Przy­je­cha­łam więc, aby ro­ze­znać się w te­ma­cie. Spraw­dzić, co jest na rze­czy.

			Char­lotte uśmie­cha się nie­znacz­nie i kiwa głową, jakby przy­słu­chi­wała się ja­kiejś nie­stwo­rzo­nej hi­sto­ryjce. Clare wraca wspo­mnie­niami do okresu po pierw­szej roz­wią­za­nej spra­wie, kiedy Mal­colm zdra­dził jej kilka in­for­ma­cji ze swo­jego ży­cia. Po­wie­dział, że jego żona za­gi­nęła, że była po­dobna do Clare. Akta do­ty­czące Mal­colma za­wie­rają wiele szcze­gó­łów, ale do­piero te­raz za­częła ro­zu­mieć, że te in­for­ma­cje mogą mieć nie­wiele wspól­nego z prawdą.

			– Mar­twisz się pew­nie o sio­strę, co nie? – pyta. – Od jej znik­nię­cia mi­nęły już dwa lata.

			– Pół­tora. I ona nie znik­nęła. Ona nie żyje.

			Clare pró­buje ukryć za­sko­cze­nie i przy­biera obo­jętny wy­raz twa­rzy.

			– Skąd ta pew­ność?

			– Bo nie ma opcji, by wy­szła z tego żywa. Wku­rzyła zbyt wielu lu­dzi. W tym two­jego chło­paka Mal­colma.

			– Mal­colm nie jest moim… – Clare nie koń­czy, wie, że Char­lotte z nią po­grywa, a nie ma ochoty na te gierki. Za­miast tego wy­ciąga pi­sto­let zza pa­ska i ob­raca go w dłoni, ro­biąc mały po­kaz sił. – W ta­kim ra­zie może za­czniesz od po­czątku, Char­lotte? Skoro twier­dzisz, że twoja sio­stra nie żyje, to po co za­przą­tasz so­bie głowę jej opusz­czo­nym do­mem i po­ja­wiasz się tu po za­cho­dzie słońca? Masz tu za­mon­to­wane ja­kieś ka­mery? Czuj­niki ru­chu? Zna­la­złaś się tu za­ska­ku­jąco szybko po moim wtar­gnię­ciu.

			– Mie­li­śmy pewne pro­blemy z in­tru­zami.

			– Mie­li­ście? O kim mó­wisz? – do­py­tuje Clare.

			Py­ta­nie spo­tyka się z ka­mien­nym spoj­rze­niem Char­lotte.

			– Może warto za­my­kać do­kład­nie drzwi? – rzuca re­to­rycz­nie Clare. – Za­kła­dam, że od­gry­wasz te­raz rolę mści­wej sio­stry, ubrana od stóp do głów na czarno. Szu­kasz oka­zji do ze­msty? Masz z kimś na pieńku? Może mo­gła­bym ci po­móc, skoro, jak twier­dzisz, twoja sio­stra wku­rzyła tak wiele osób. Je­stem prze­ko­nana, że jesz­cze dużo mo­gła­byś mi o niej opo­wie­dzieć.

			Char­lotte opiera się o ścianę, głowę ma unie­sioną, na jej twa­rzy nie ma już śladu łez. Nie od­zywa się. „Je­steś taka sama jak ja” – my­śli Clare. „Tkwisz w sta­nie wojny z samą sobą. Część cie­bie cierpi, druga zaś go­towa jest na ze­mstę”.

			Clare stara się wy­ło­wić z pa­mięci szcze­góły do­ty­czące Char­lotte West­man. In­for­ma­cje o niej za­warte w ak­tach. Wie, że jest młod­sza od Zoe o za­le­d­wie rok i że nie po­szła na stu­dia. Młodo wy­szła za mąż i szybko też się roz­wio­dła. Ma córkę, która po­winna mieć obec­nie ja­kieś dzie­sięć lat. „Tak wiele w ży­ciu tej ko­biety po­szło nie naj­le­piej” – my­śli Clare. Wro­gość nie jest w tym wy­padku wła­ści­wym środ­kiem. Clare musi po­dejść do niej ina­czej, ła­god­niej.

			– Char­lotte – zwraca się do niej spo­koj­nie. – Po­słu­chaj mnie, pro­szę. Co prawda na­sza zna­jo­mość za­częła się tro­chę nie­for­tun­nie, ale wy­daje mi się, że łą­czy nas po­dobny cel.

			– Tak? Niby jaki?

			– Tro­chę o to­bie czy­ta­łam. Wiem, że nie mia­łaś ła­twego ży­cia. Pięć lat temu za­mor­do­wano two­jego ojca i całe twoje ży­cie le­gło w gru­zach, czyż nie? Po­tem umarła ci matka. Na serce, tak? A trzy lata póź­niej znik­nęła twoja star­sza sio­stra. Masz też córkę, prawda? Do­my­ślam się, że w mię­dzy­cza­sie stra­ci­łaś też prawo do opieki nad nią, co ozna­cza, że zo­sta­łaś zu­peł­nie sama. – Clare prze­rywa na mo­ment. Dło­nie Char­lotte na­prze­mien­nie roz­luź­niają się i za­ci­skają w pię­ści. Bie­leją jej knyk­cie. Od­dy­cha ciężko przez nos. – Mal­colm nie jest moim chło­pa­kiem – kon­ty­nu­uje Clare. – Przy­je­cha­łam tu, żeby go zna­leźć. Żeby się do­wie­dzieć, co tak na­prawdę się stało. A gdy chce się dojść do prawdy, opo­wie­dzieć czy­jąś hi­sto­rię, warto za­cząć od pod­staw, nie są­dzisz? Tych zaś na­leży szu­kać u źró­dła kło­po­tów. To do­bre miej­sce na start. W tym wy­padku pierw­sze tropy wska­zują na twoją ro­dzinę. Do­my­ślam się, że je­steś przy­pad­kową ofiarą tego wszyst­kiego. Że za­pła­ci­łaś za prze­wi­nie­nia in­nych lu­dzi. Swo­jego ojca. Może na­wet wła­snej sio­stry.

			– Nic o mnie nie wiesz! Nic nie wiesz o mo­jej ro­dzi­nie!

			Clare otwiera ma­ga­zy­nek pi­sto­letu i wy­sy­puje na­boje na pod­łogę. Zgar­nia je i chowa do kie­szeni, po czym pod­suwa broń Char­lotte. To ry­zy­kowne po­su­nię­cie, ale spo­sób, w jaki ko­bieta trzy­mała pi­sto­let w ręku, nie od­bez­pie­cza­jąc go na­wet, po­zwala Clare są­dzić, że nie skrywa ni­g­dzie za­pa­so­wych kul. Char­lotte na­chyla się i pod­nosi broń z pod­łogi.

			– Przy­pad­kowa ofiara – po­wta­rza Clare.

			– Tak samo po­wie­dział o mnie mój praw­nik – wy­znaje ci­cho Char­lotte. – Cztery lata temu. Przy­pad­kowa ofiara. Mo­jemu by­łemu mę­żowi przy­znano wy­łączną opiekę nad na­szą córką i prze­niósł się z nią na drugi ko­niec kraju. Nie mam prawa jej od­wie­dzać. Nie mam nic. Wszystko, co mia­łam… mój dom, mój sa­mo­chód, wszystko zo­stało mi ode­brane, bo mój oj­ciec był tego współ­wła­ści­cie­lem. Ten dom też jest tech­nicz­nie czę­ścią ro­dzin­nego ma­jątku, ale nic nie mogą z nim zro­bić, bo gdzie, do cho­lery, są jego wła­ści­ciele? Kurwa mać! Nie masz bla­dego po­ję­cia, co tu się stało, Clare. Ra­dzę ci ucie­kać, póki jesz­cze mo­żesz. Krzywdę wy­rzą­dzono tu nie tylko mi i mo­jej ro­dzi­nie, to, co się tu działo, to był istny dra­mat.

			– Więc czego wła­ści­wie chcesz? – pyta Clare. – Dla­czego tu je­steś?

			– Po­zwól, że coś ci po­wiem. – Char­lotte po­now­nie przy­gląda się wi­zy­tówce. – Clare? To twoje praw­dziwe imię? Znasz mo­jego szwa­gra, Mal­colma, tak? Może cię za­sko­czę, ale on nie jest w tej ca­łej opo­wie­ści do­brym bo­ha­te­rem. Je­śli się wy­si­lisz, by po­grze­bać ciut głę­biej, zo­ba­czysz, co mam na my­śli. Ostrze­gła­bym cię, ale w su­mie kim ja je­stem, żeby cię przed czym­kol­wiek po­wstrzy­my­wać? A je­śli są­dzisz, że uda ci się go od­na­leźć, że uda ci się go ura­to­wać, czy co­kol­wiek masz w pla­nach, to czeka cię nie­zła nie­spo­dzianka. Ta hi­sto­ria nie bę­dzie miała szczę­śli­wego za­koń­cze­nia.

			Utrzy­ma­nie sta­now­czego spoj­rze­nia Char­lotte wy­maga od Clare wiele wy­siłku.

			– A co w ta­kim ra­zie z twoją sio­strą? – pyta. – Po­wie­dzia­łaś, że ona nie żyje. Na­prawdę w to wie­rzysz?

			– Chcesz za­cząć od pod­staw? Po­ga­daj z oko­licz­nymi po­li­cjan­tami. Od śmierci mo­jego taty prze­wi­nęło się ich już z ośmiu. I wiesz co? Ża­den z nich nic nie zna­lazł. A ten ostatni? Na­zywa się Pa­trick Ger­main i je­stem prze­ko­nana, że awan­so­wał na de­tek­tywa za­le­d­wie rok temu. Ty­pek na­zy­wa­jący się dzien­ni­ka­rzem, który in­te­re­suje się tą sprawą, wie wię­cej na ten te­mat niż któ­ry­kol­wiek z gli­nia­rzy. Całe to śledz­two jest bar­dzo po­dej­rzane, śli­skie, wiesz?

			– Wiem.

			– No i su­per. Więc rób, co chcesz. Idź się ta­plać w tym bło­cie, Clare. Idź po­ga­dać z Ger­ma­inem, je­śli chcesz. Daj się w to wcią­gnąć. Ale mnie zo­staw w spo­koju. Nie chcę mieć z tym nic wspól­nego.

			Kiedy Char­lotte wstaje, Clare robi to samo. Char­lotte na­ka­zuje jej ge­stem, by jako pierw­sza wy­szła z po­koju. Po­tem scho­dzą ra­zem po scho­dach. W ko­ry­ta­rzu pali się świa­tło. Kiedy do­cie­rają do drzwi wej­ścio­wych, Clare się od­wraca, jakby chciała coś po­wie­dzieć, ale Char­lotte zbywa ją, krę­cąc głową. Po wyj­ściu na ze­wnątrz Clare czuje, że jej serce za­czyna gwał­tow­nie bić. „Nie ry­zy­kuj wła­snym ży­ciem” – po­wie­działa jej So­mers. A jed­nak już pierw­szego dnia zna­la­zła się na ce­low­niku. Wie, że to nie naj­lep­sza wróżba i że to miej­sce nie jest bez­pieczne.

			Lu­stro w ła­zience jest za­pa­ro­wane. Clare prze­suwa po nim dło­nią, oczysz­cza­jąc jego nie­wielki frag­ment. Wy­żyma włosy w dło­niach, by wy­ci­snąć z nich wodę. Zbliża twarz do lu­stra i przy­gląda się so­bie z bli­ska. Wy­gląda cał­kiem do­brze, jej po­liczki mają brzo­skwi­niowy od­cień, a cie­nie po oczami nie są już tak ciemne jak wcze­śniej. Przy­kłada pa­lec wska­zu­jący do bli­zny na barku i na­ci­ska na nią w taki sam spo­sób, w jaki sześć ty­go­dni temu za­głę­bił się w niej na­bój. To miej­sce na­dal jest bar­dzo wraż­liwe, a uszko­dzone nerwy wy­sy­łają mro­wiące sy­gnały w dół ra­mie­nia. Przy po­mocy kciuka i jed­nego z pal­ców wy­zna­cza od­le­głość od rany do serca. Sześć, może sie­dem cen­ty­me­trów.

			Jej pierw­sza sprawa za­koń­czyła się raną po­strza­łową. Po tam­tych wy­da­rze­niach po­zo­stała nie­este­tyczna bli­zna i drobna nie­do­god­ność ob­ja­wia­jąca się na­wra­ca­ją­cym bó­lem, któ­rego Clare nie uci­sza już ta­blet­kami prze­ciw­bó­lo­wymi. Woli cier­pieć, niż ry­zy­ko­wać, że pi­gułki roz­bu­dzą w niej dawny na­łóg.

			Gdyby w mo­men­cie, w któ­rym w jej kie­runku su­nęła kula, ob­ró­ciła się lekko w lewo, po­cisk tra­fiłby ją pro­sto w serce, nie zaś w bark. „Je­steś, a po­tem puf… i już cię nie ma” – ma­wiała matka Clare, le­żąc w szpi­tal­nym łóżku i oswa­ja­jąc się z nad­cho­dzącą śmier­cią. „Za­ska­ku­jąco czę­sto wszystko w na­szym ży­ciu spro­wa­dza się do przy­padku”.

			Przy­pa­dek to oso­bliwy twór.

			Ho­te­lowy po­kój koi Clare swoją ni­ja­ko­ścią. Zwy­kły dy­wan, wy­bla­kła po­ściel, ob­razy przed­sta­wia­jące ba­nalne kra­jo­brazy. To naj­tań­sze miej­sce noc­le­gowe w po­bliżu cen­trum Lune Bay, istny re­likt sprzed okresu West­ma­nów, gdy pie­nią­dze wle­wały się do mia­sta ze wszyst­kich stron. Ściany są tu tak cien­kie, że Clare po­trafi wy­ła­pać dia­logi z se­rialu le­cą­cego w po­koju obok. Za­do­mo­wie­nie się, a ra­czej za­gra­ce­nie ca­łej do­stęp­nej prze­strzeni, nie za­jęło jej wię­cej niż go­dzinę. Te­raz jej rze­czy leżą po­roz­rzu­cane po pod­ło­dze, a na biurku wa­lają się pa­piery i zdję­cia – ma­te­riały z akt Mal­colma. Nie­spo­dzie­wa­nie od­zywa się jej ko­mórka. Clare pod­ska­kuje, za­sko­czona, a z jej ust wy­myka się krótki krzyk. Ściąga te­le­fon z ko­mody i prze­jeż­dża pal­cem po ekra­nie, żeby ode­brać po­łą­cze­nie.

			– So­mers – rzuca, ła­piąc od­dech. – Cześć.

			– Dla cie­bie de­tek­tywka So­mers.

			– Tak, tak. Ja­sne.

			– Wszystko okej? 

			– Tak, jest w po­rządku.

			– To do­brze – stwier­dza So­mers, nie brzmi jed­nak na prze­ko­naną.

			W za­pa­da­ją­cej mię­dzy nimi ci­szy Clare pró­buje przy­wo­łać ob­raz funk­cjo­na­riuszki: jej sple­cione włosy za­cze­sane do góry, jej oku­lary do czy­ta­nia. Clare kła­dzie się na łóżku.

			– Gdy tylko tu do­tar­łam, uda­łam się do domu Mal­colma i Zoe. Uzna­łam, że to dość lo­giczny krok jak na po­czą­tek – wy­znaje.

			– Tylko mi nie mów, że…

			– Drzwi od ta­rasu były otwarte.

			– Clare! Mó­wi­łam ci prze­cież, że­byś nie po­stę­po­wała po­chop­nie, nie ry­zy­ko­wała. Co cię na­pa­dło?

			– No cóż… Za­sta­łam tam sio­strę Zoe, Char­lotte West­man. Z bro­nią w ręku.

			– Na Boga, Clare, co ty wy­pra­wiasz? Jesz­cze chwila, a będę zmu­szona od­su­nąć cię od tej sprawy.

			– Nie, nie, po­cze­kaj. Udało mi się z nią po­roz­ma­wiać. – De­cy­duje się za­taić kilka szcze­gó­łów. To, że Char­lotte trzy­mała ją na ce­low­niku oraz in­for­ma­cję o ich krót­kim po­je­dynku, po któ­rym Clare prze­jęła pi­sto­let i wy­mie­rzyła go w sio­strę Zoe. – Jest wście­kła. Ko­ja­rzysz ją z akt sprawy? Stra­ciła prawo do opieki nad córką. Wplą­tała się w coś, co, moim zda­niem, wy­gląda jak pro­blemy z nar­ko­ty­kami. Wi­działa mor­der­stwo wła­snego ojca. Mam wra­że­nie, że od tam­tej pory stra­ciła do­słow­nie wszystko, co miała. – Clare sły­szy przez te­le­fon, jak So­mers za­czyna prze­rzu­cać ja­kieś pa­piery, za­pi­suje coś. Czuje przy­pływ cze­goś, co trudno jej okre­ślić, cze­goś przy­po­mi­na­ją­cego wła­dzę. Czuje się przy­datna, po­trzebna. Czuje, że ma kon­trolę. – Char­lotte na­po­mknęła też coś na te­mat po­li­cjan­tów pra­cu­ją­cych nad tą sprawą – kon­ty­nu­uje. – Tro­chę ich było. Sprawy za­bój­stwa jej ojca i za­gi­nię­cia jej sio­stry łą­czą w jedno, mimo że dzieli je po­nad trzy lata. Do mor­der­stwa do­szło pięć lat temu, ale Zoe znik­nęła za­le­d­wie osiem­na­ście mie­sięcy temu, więc tro­chę mnie dziwi, że wrzu­cają te dwa wy­da­rze­nia do jed­nego wora.

			– Ro­bią tak dla­tego, że te sprawy są ze sobą po­wią­zane – stwier­dza So­mers.

			– No okej, ale i tak wszystko wska­zuje na to, że po­li­cja nie zaj­muje się żadną z tych spraw, zu­peł­nie jakby je po­łą­czyli, żeby o nich za­po­mnieć. De­tek­tyw pra­cu­jący nad tym te­ma­tem jest po­dobno żół­to­dzio­bem.

			– To nie są do­bre wie­ści – przy­znaje So­mers. – Tak na­prawdę ist­nieją dwa po­wody, dla któ­rych po­li­cjanci prze­stają pra­co­wać nad ja­kimś śledz­twem. W pierw­szym przy­padku cho­dzi o sy­tu­ację, gdy nie ma na­ocz­nych świad­ków, do­wo­dów, DNA czy broni. Od­kłada się taką sprawę w naj­głęb­szą szu­fladę biurka, ma­jąc na­dzieję, że pew­nego dnia po­jawi się ktoś, kto przy­zna się do winy.

			– A w dru­gim przy­padku? – pyta Clare.

			– Ktoś inny od­kłada taką sprawę w naj­ciem­niej­szy kąt biurka i nic nie mo­żesz z tym zro­bić. Ro­zu­miesz, co mam na my­śli?

			– Tak, do­sko­nale to ro­zu­miem. – Clare siada na łóżku i na­wija pa­smo wil­got­nych wło­sów na pa­lec. – Ten de­tek­tyw na­zywa się Pa­trick Ger­main. Spraw­dzi­łam go w ne­cie, gdy tylko za­mel­do­wa­łam się w ho­telu, i z tego, co udało mi się zna­leźć, jesz­cze rok temu był zwy­kłym gliną. Za­mie­rzam się z nim skon­tak­to­wać.

			– Nie ko­ja­rzę tego na­zwi­ska, też po­szpe­ram tro­chę w ba­zie.

			– Jest tu też pe­wien dzien­ni­karz, który od dawna pi­sze o West­ma­nach. Wolny strze­lec, dość szem­rany. Na­zywa się Au­stin Lantz. Na­pi­sa­łam już do niego ma­ila…

			– Clare. Po­słu­chaj mnie, pro­szę – prze­rywa jej So­mers. – Do­ce­niam to, że tak bar­dzo an­ga­żu­jesz się w tę sprawę i tak szybko dzia­łasz, ale chcia­ła­bym cię ostrzec.

			Coś w to­nie głosu So­mers spra­wia, że wo­kół klatki pier­sio­wej Clare za­ci­ska się cia­sna ob­ręcz.

			– Przed czym?

			– Do­staję ostat­nio pewne te­le­fony.

			– Ja­kie te­le­fony?

			– Głów­nie głu­che. Choć kilka razy się zda­rzyło, że ja­kaś ko­bieta po­wie­działa: „Cześć”, i się roz­łą­czyła. Je­stem nie­malże pewna, że za każ­dym ra­zem była to ta sama osoba.

			– Ale co to ma ze mną wspól­nego? – dziwi się Clare. – Nie mo­że­cie jej na­mie­rzyć?

			– Po­łą­cze­nia przy­cho­dzą z za­strze­żo­nego nu­meru, więc po trze­cim czy czwar­tym ra­zie po­pro­si­łam fa­ceta z działu tech­nicz­nego, żeby usta­wił mi w te­le­fo­nie lo­ka­li­za­tor. Od lat do­staję groźby, bo bywa, iż ja­kiś osioł, któ­rego wsa­dzi­łam za kratki, wy­cho­dzi po ja­kimś cza­sie i uznaje, że śmiesz­nie by­łoby wy­krę­cić kilka nu­me­rów i mnie na­stra­szyć. Już mnie to nie ru­sza, tylko że cza­sem zda­rzają się te­le­fony, które są… inne.

			– I? – do­py­tuje Clare. – Dla­czego mi o tym mó­wisz?

			– Ten fa­cet z działu tech­nicz­nego usta­lił ob­szar, z któ­rego po­cho­dzą te po­łą­cze­nia, i to miej­sce znaj­duje się na wscho­dzie. Da­leko na wschód stąd. Wszyst­kie te po­łą­cze­nia te­le­fo­niczne wy­ko­nano w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od sie­bie. Jedno na­wet z budki te­le­fo­nicz­nej.

			– Gdzie jest to miej­sce? – pyta Clare, choć po­dej­rzewa już, co usły­szy w od­po­wie­dzi.

			– To twoje ro­dzinne mia­sto.

			Clare za­myka na chwilę oczy, wra­ca­jąc wspo­mnie­niami do ro­dzin­nych stron, do miej­sca przy głów­nej ulicy, gdzie stała budka te­le­fo­niczna, z któ­rego zda­rzało się jej dzwo­nić do matki, by przy­je­chała po nią w piąt­kową noc po tym, jak sama szla­jała się po mie­ście z na­sto­let­nimi przy­ja­ciółmi. Po­trafi przy­po­mnieć so­bie do­kładną lo­ka­li­za­cję tej budki, tuż obok sklepu z na­rzę­dziami, cię­żar słu­chawki w ręku oraz te mroźne noce, gdy sta­wała ple­cami do wia­tru i przy­kła­dała dłoń w rę­ka­wiczce do ucha, by le­piej sły­szeć słowa matki wy­po­wia­dane po dru­giej stro­nie te­le­fonu.

			– Je­steś pewna, że to była ko­bieta? – do­cieka Clare.

			– Tak, chyba że był to ja­kiś męż­czy­zna późno prze­cho­dzący mu­ta­cję. – So­mers milk­nie na chwilę. – Nie. To była ko­bieta. Jej „cześć” było dziwne, prze­siąk­nięte drwiną. Prze­cią­gała gło­ski. Brzmiała sar­ka­stycz­nie. I za każ­dym ra­zem, gdy chcia­łam na­wią­zać roz­mowę, po­wie­dzieć coś wię­cej, niż „słu­cham”, sły­sza­łam to spe­cy­ficzne klik­nię­cie koń­czące po­łą­cze­nie.

			– I ona ni­gdy nie po­wie­działa nic wię­cej?

			– Tylko raz – przy­znaje So­mers. – Po „cześć” na­stą­piła ci­sza, więc za­czę­łam mó­wić, za­da­wać pod­sta­wowe py­ta­nia: kim je­steś, dla­czego dzwo­nisz, i tak da­lej. Sta­ra­łam się utrzy­mać po­łą­cze­nie jak naj­dłu­żej, by można je było na­mie­rzyć. Po­now­nie po­wie­działa „cześć”, a po­tem do­dała moje na­zwi­sko. „Cześć, So­mers”. Jak­by­śmy były sta­rymi przy­ja­ciół­kami.

			W gło­wie Clare za­czyna się go­ni­twa my­śli. Ko­bieta. Gdyby cho­dziło o męż­czy­znę, od­po­wiedź by­łaby pro­sta – Ja­son. Mo­głaby to być Grace, przy­ja­ciółka Clare z dzie­ciń­stwa, która po tym, jak wpa­dły na sie­bie po­nad ty­dzień temu, mo­gła ją na­mie­rzyć lub wy­śle­dzić. Przez ten czas Grace mo­gła jesz­cze bar­dziej ulec su­ge­stiom Ja­sona. Tylko że nie po­su­nę­łaby się do cze­goś ta­kiego. Ale czy na pewno?

			– My­ślisz, że to może mieć ja­kiś zwią­zek z tobą? – pyta So­mers. – My­ślisz, że ist­nieje ta­kie praw­do­po­do­bień­stwo?

			Clare nie od­po­wiada.

			– Clare – od­zywa się znów So­mers, wzdy­cha­jąc. – Może twój mąż zna­lazł so­bie nową part­nerkę? Na tyle ule­głą, żeby od­wa­lała za niego ta­kie nu­mery? Może do­wie­dział się skądś, że mamy ze sobą kon­takt, i po­sta­no­wił się tro­chę po­ba­wić? Przez wiele lat pracy w po­li­cji spo­tka­łam mnó­stwo ko­biet sko­rych grać tak, jak za­grają im ich męż­czyźni. Spo­tka­łam na­wet kilka ta­kich, które same przej­mo­wały ini­cja­tywę i cią­gnęły to da­lej.

			– Może coś w tym jest – od­po­wiada Clare ła­mią­cym się gło­sem.

			– Mu­szę ci coś wy­znać. Za­dzwo­ni­łam na ko­mi­sa­riat po­li­cji w two­jej ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści, bo je­den z mo­ich lu­dzi ma ku­zynkę, która wy­szła za mąż za tam­tej­szego po­li­cjanta. Gliny są tro­chę jak wielka wło­ska ro­dzina, mogą się nie­na­wi­dzić, ale wszy­scy się znają. W każ­dym ra­zie po­pro­si­łam go, by się ro­zej­rzał i zo­ba­czył, co tam po­ra­bia twój mąż.

			Clare bez pro­blemu mo­głaby zdać re­la­cję ze zwy­kłego dnia z ży­cia Ja­sona. Krótki do­jazd pick-upem do fa­bryki, żmudny dzień na li­nii mon­ta­żo­wej i po­wrót do domu, cza­sem za­ha­cza­jący o bar. Po­tem Ja­son prze­mie­rzał kuch­nię z ko­lej­nym drin­kiem w dłoni i pod­czas gdy ona trzy­mała go na dy­stans, on wy­gła­szał wciąż to samo ka­za­nie o tym, że ży­cie jest mu coś winne, że świat nie zdaje so­bie sprawy z tego, do jak wiel­kich rze­czy zo­stał stwo­rzony, i że je­śli los się nie opa­mięta, to on  sam bę­dzie mu­siał wziąć sprawy w swoje ręce.

			– I? – pyta Clare.

			– Jest tam. Ja­son. To zna­czy twój mąż.

			– Były mąż.

			– Tak, ja­sne. Prze­pra­szam. W każ­dym ra­zie na­dal tam mieszka. Ten po­li­cjant zro­bił mu na­wet kilka zdjęć. O nic wię­cej nie pro­si­łam. Za­le­żało mi tylko na ja­kimś do­wo­dzie, a ten wy­słał mi zdję­cia jako po­twier­dze­nie po­bytu Ja­sona.

			Clare od­dy­cha ciężko. Te­le­fon pali ją w ucho. Gar­dło pie­cze od po­wstrzy­my­wa­nia pła­czu.

			– Do­bra, nie dajmy się jed­nak zwa­rio­wać – rzuca So­mers spo­koj­nym to­nem. – Prze­glą­da­łam stare sprawy i spraw­dza­łam, co sły­chać u zna­jo­mych ko­biet, które wy­szły ostat­nimi czasy z wię­zień w tam­tym re­gio­nie. Za­kła­dam, że to bar­dziej praw­do­po­dobne wy­tłu­ma­cze­nie tych dziw­nych te­le­fo­nów. Przez lata za­pusz­ko­wa­łam wiele prze­stęp­czyń. Pew­nie nie ma to z tobą nic wspól­nego, ale uzna­łam, że warto za­py­tać.

			– Ro­zu­miem – od­po­wiada Clare.

			W ci­szy, która na­stę­puje, czuje ukłu­cie smutku. Wo­la­łaby, żeby So­mers była tu z nią na miej­scu, żeby ra­zem pra­co­wały nad tą sprawą. Chce wie­rzyć, że może jej za­ufać bar­dziej niż ko­mu­kol­wiek in­nemu, ale na­wet to wy­daje się jej obec­nie nie­moż­liwe.

			– Mu­szę już le­cieć – mówi So­mers. – Nie za­mar­twiaj się, okej? Pra­cuj po pro­stu nad tą sprawą, a ja będę miała oczy i uszy sze­roko otwarte. Z tego, co wiem, nikt nie dep­cze ci po pię­tach. Przy­naj­mniej na ra­zie. Nie ma co pa­ni­ko­wać.

			Clare że­gna się z nią szybko, koń­czy po­łą­cze­nie i opada na łóżko. Spraw­dza ma­ila i za­uważa od­po­wiedź od dzien­ni­ka­rza, z któ­rym się kon­tak­to­wała.

			Będę dziś do późna w Ca­bin Ba­rze. To miej­scówka na rogu Czter­na­stej i Burns Road.

			To Au­stin Lantz. Clare otwiera prze­glą­darkę i wpi­suje jego na­zwi­sko. Mo­men­tal­nie wy­ska­kują setki ar­ty­ku­łów róż­nej dłu­go­ści, które ty­czą się West­ma­nów, Zoe i Char­lotte. Clare roz­po­znaje nie­które z nich, po­nie­waż są w ak­tach do­ty­czą­cych Mal­colma.

			Ze­gar w te­le­fo­nie wska­zuje dwu­dzie­stą pierw­szą czter­dzie­ści trzy. Clare się zmu­sza, by wstać i coś na sie­bie wło­żyć. Bę­dzie dzia­łać da­lej, pra­co­wać cię­żej. Zdusi ogar­nia­jące ją zmę­cze­nie. Wcho­dzi do ła­zienki i na­chyla się do lu­stra, wpa­tru­jąc się w swoje od­bi­cie. Ma wra­że­nie, jakby spo­glą­dała na ko­goś ob­cego, ko­goś z twa­rzą na­zna­czoną zmar­twie­niem.

			„Z tego, co wiem, nikt nie dep­cze ci po pię­tach. Przy­naj­mniej na ra­zie” – po­wie­działa jej de­tek­tywka.

			W gło­sie So­mers wy­brzmie­wała pewna nie­po­ko­jąca nuta, jak gdyby wkła­dała wiele wy­siłku w to, żeby jej słowa za­brzmiały na­tu­ral­nie.

			***

		

		
			
				[image: ]
			

		

	
		
			O AU­TORCE

			Amy Stu­art jest be­st­sel­le­rową au­torką dwóch po­wie­ści z se­rii Nie­uchwytna: Po­śród gór i Po­śród pól, zna­la­zła się rów­nież w gro­nie au­to­rów no­mi­no­wa­nych do na­grody Ar­thur El­lis Award w ka­te­go­rii naj­lep­szego de­biutu li­te­rac­kiego, a w 2011 roku otrzy­mała na­grodę Short Prose Com­pe­ti­tion for De­ve­lo­ping Wri­ters przy­zna­waną przez Unię Pi­sa­rzy Ka­na­dyj­skich. Jej tek­sty po­ja­wiały się w ga­ze­tach i ma­ga­zy­nach w ca­łej Ka­na­dzie.

			W 2012 roku Amy ukoń­czyła stu­dia ma­gi­ster­skie na kie­runku kre­atyw­nego pi­sa­nia na Uni­wer­sy­te­cie Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej.

			Mieszka w To­ronto z mę­żem i trzema sy­nami.

			Po wię­cej in­for­ma­cji zaj­rzyj na stronę Amy: Amy­Stu­art.ca oraz śledź jej wpisy na Twit­te­rze: @Amy­fStu­art.
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